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Ojciec Swięity fcacis iat?ra wawelski
InstruKcje z Paryża dla masonów polskich

Nie zaostrzać zitargu z kościołem
N i e j a s n a  r o l a  g r u p y  p . S f a w k a

N ie zw yk le  c .ekaw e w yd ara rn ia  
ro z g ry w a ją  s ię  z a  ku lisam i w ys tą ­
p ień  ró żn ych  pism  i lu dzi na te ­
m at za ta rgu  w aw e isk .ego .

O to  w c zo ra j p rzy je ch a ł um yśl­
n ie  do W a rs za w y  w ys ła n n ik  m a­
son erii fra n cu sk ie j, k tó ry  w yd a l 
swoim  p odw ładn ym  n a jśc iś le js ze  
dyspozycje , zak azu jąc  im  ataków  
na K o śc ió ł K a to lic k i i p rób  ro z ­
g r z a n i a  za.targu w a w e lsk ie go  
Ju t p op rzedn io  m ięd zy  Pa ryżem  
a W a rs za w ą  w ym ien ion o  na ten  
terfiilt sporo l is tó w  i Te ie io n o w . 
Chodzi o  to, że w  obecne j ch w ili 
m ason eria  ' fra n cu sk a  za b iega  o 
w zg lęd y  K o śc io ła  K a to lick iego . 
N ied aw n o  o rga n  m ason erii f r a n ­
cusk iej „ Ł r e -iN o u v e lle “  n a p isa ł 
o tw arc ie , że '- i;,n ad esz ła  god zin a  
pok o ju ", że n ie  n a leży  p ro w a d z ić  
^ alk  z  K ośc io łem . g d v ż  n a jw ięk - 
Sz>m w ro g iem  je s t  to ta lizm .

Lbt do Ojca św.
Rówi ież list otwarty jednego z 

najwybitniejszych masonów fran- 
tuskich, Alberra Lantoine, dc Oj­
ca Świętego, ogłoszony druk*en> 
Za W iera bardrc. wyraźne „prepo­
zycie nokojowe" i perfidnie usi­
łuje wykazać, żc chrystinnizm

m asoneria  p ow in n y  w spółdzia łać  
p ok o jow o  d la  szczęśc ia  ludzko- 
ś c i ( ! !? ) ,

P . L a n to in e  w yw od zi da le j, że 
m asoneria  i K o śc ió ł dążą do tych  
sam ych ce lów  —  b ra te rs tw a  ludzi. 
O czyw iśc ie  m ason ik  fra n cu sk i m e 
odczuw a naw et, jak  b lu źn ierczo  
orzm i p o rów n yw a n ie  zak łam anych  
fra zesów  m asońskich, będących 
próbą zam askow an ia  żydow sk iego  
dążen ia  do d yk ta tu ry  nad św ia ­
tem  l  nauką K o ś c io ła !

N a le ż y  zazn aczyć , że L an to in e  
n a leżv  dc m asonów  rytu a łu  szkoc­
k iego , k tó rzy  m a ją  n a jw iększe  
w p ływ y  w  Polsce...

KasoAski kawał
O czyw iśc ie  te  m asońsk ie zab ie ­

g i  n ie w p row ad zą  w  błąd K o śc io ­
ła. Są on e  jed yn ie  w y ra zem  oba­
w y  p rzed  p ra ca m i to ta ln ym i, a 
zarazem  w ą tp liw o śc i, c zy  kom u­
nizm je s t  odpow iedn im  n a rzę ­
dziem  ao d z ia łan ia  m asonerii.

Trudności
In s tru k c je  m asońsk ie napotkały 

w P o ls c e  na p ew ien  opór. W  koń­
cu ftą n ę lo  nu tym , że n iek tó re  p i

da le j podnosić w rza w ę  p i ie c in  
K ośc io łow i, inne na tom iast uspo­
koją  s ię  B aczna o b e rw a c ja  p rasy  
po lsk ie j p o tw ierd za  te nasze in ­
fo rm a c je  uzyskane d rogą  pou fn ą . 
M ason i z t. zw ,r ,„ lew icy  sa n a cy j­
n e j"  u zyska li w iększą  sw obodę

W  kołacn  po lityczn ych  m ów ią, 
że au torem  obu ’ osta tn ich  a rtyku ­
łów  „G a ze ty  P o ls k ie j"  na tem at 
za targu  w aw elsk iego , to  je s t  au­
torem  artyku łu  n iedzie lnego, 
w skazu ją cego  na m ożliw ość  ro z ­
szerzen ia  za ta rgu  w a w e lsk iego  i 
ra cze j u sp ak a ja ją cego  artyku łu  
w to rk o w ego  m a być p L i l ie r fe ld -  
K rzew sk i.

GierKi p. Sławna
Skądinąd zau w ażyć  na leży , że  

sp raw a  za ta rgu  w a w e lsk iego  b a r­
dzo s ię  k om p liku je  w ew n ętrzn ym i 
g ierkam i san acji. Podobno czyn­
n ik i zD iiżone do p S ław ka ży c zy ły  
by sobie, by  za ta rg  n ie b y l za ła t­
w io n y  p rzed  zw o łan iem  ses ji nad­
zw y c za jn e j Sejm u, • chcąc ob ar­
czyć od p ow ied z ia ln ośc ią  za za ta rg  
s fe r y  rządow e. A k ja  ta  ma in n y  
charakter, p. S ław ek  bow iem  ucho 
d z i ' za człow ieka  p ra gn ącego  ra-

i  sma za leżn e od m asonerii- będą cze j zgody z K ośc io łem .

Olbrzymia fortuna ks. Pszczyńskiego
u l e g n i e  p a r c e l a c j i  

O b ło ż n ie  c h o ry  k s i ą ż ę  s p o r z ą d z i ł  te s ta m e n t
W  kancelarii notariusza sądu O- 

k'vguw ego w  Katowicach obłożnie 
rnory 74-letni ks. Henryk Pszczyń­
ski ]>odyktowai testament. Treść ie- 
tanrcntu trzymana jest w  tajemnicy

Olbrzymia tortuna
? ^® ją tek  ks. Pszczyńsklegc jest
* z  największych w  całej Łu- 
iv a wynika z obliczeń oficjał 

mii- naiątek ten docnodzi do póf 
skt ^a Hotych. Na catosc jtgu 
no^ ai9. sie waynacja, ora? majęt- 
Ze Cl niepodieg-tjące ordynacji ra- 
ha i ^  tys- ha omei, go tys
jed kopaink węgle czynne i
Tvch ^ ^ ty n * 13- Akcje 2 browarów w 
w vr ac.*1- w!ele zikładow przemysto-

A  iak tartaki, cegieune i Ł p 
. • Henryk Pszczyński ma dwu 

“tarszego Henryka i młodsze
*  Aleksandra.

Spadkobiercy
® *>Padkohitrcach “tar^go milionc- 

nikr - '“k najgorsze wieści, W y-
W al? między nimi i m iędzy ojcem

ZO i* TO Clt a LIAŻm

pracy oiganitacyjnej w  od dzianie! 
sztui inowych nie powrócił i zabitga 
o  względy Polski.

Gospodirke książąt Pszczyńskich 
nrowadzona była I jest na szkodę Pań­
stwa Polskiego. Zaległości podatkowe 
wyniosły ostatnio olbrzyniią sumę 9 
milionów 400 .ys zi. Wskutek nieza 
płacenia skarbowi państwa tej fanta­
styczne sumy nad majątkiem ks. 
Pszczyńskiego ustanowiono zarząd 
przymusowy.

Ks. Pszczyński chętnie otacza się 
podejrzanymi doradcami, przeważnie 
żydami, którzy nrowadzą administra­
cję majątku.

Wskutek tego, że już w najoliższyin 
czasie na teienie Śląska obowiązywać 
będzie reforma rolna, olbrzymia mrtu- 
na ks. Pszczyńskiego zostanie n iew ąt­
pliwie w myśl jłOstanowień o refor­
mie rolnej rozparcelowana, podobnie 
jak i inne klucze magnatów niemiec­
kich.

Jak  w id zim y  akc ja  zaos trzan ia  
re flek só w  za ta rgu  w  o p in ii pub­
lic zn e j, pod jęta  począ tkow o p rzez 
czyn n ik i m asońskie, ob ecn ie  p rze ­
suw a s ię w  innym  k ierunku.

Sprawa w  Rzymie
Jak nam  donoszą z R zym u 

szczegó łam i za ta rgu  w aw e lsk iego  
za in te resow a ł s ię  osob iśc ie  O j­
c iec  św ię ty , to  te ż  s fe^y  k a to lic ­
k ie  oczeku ją  d ecy z ji z R zvm u . W o ­
bec pobytii p. B ecka w  Ju rac ie  
sp raw a  p rzew lek a  się.

O s o b o m  i  o r g a n i z a c , o m  ’ k t ó r e  z w r a c a ­

ł y  s i ę  o s i a i n t c  d o  m m e ,  c z y  t u  w p r o s t c z y  

p r z e z  m o j ą  R o d z i n ę  i  O b r o ń c ó w ,  p o s y ­

ł a m  t ą  d r u g ą  w y r a z y  s e r d e c z n e g o  p o d z i ę ­

k o w a n i a

A d  a t u  D o b o s z y ń s k i

W l  r « i k  W  f p f O C r t S i e
o k r a d z i e ż  1 0 O D ,w a g o n ó w  w ę g ia

K R AK Ó W , 13. 7. (tel. w ł.) Przed 
sądem oaręgowym w  Kra.iowie toczy­
ła się sprawa przeciwko 7 oskarżonym 
o KTaazież 1000 waoonow węgia z 
kopami Jaworzyńskich. , -

Po rozpatrzeniu sprawy sąd wydał 
wyrok, mocą którego st-ńzał Ludwika 
Koszowsaiego i Jana Kuśnierczyka po

4 lata więzienia, zaliczając im aresz 
prewencyjny, S. WarenharotŁ, H. 
Boglera, G. Fluhrową i  J. Bahnera po 
2 iata więzienia, umarzając ne mocy 
amnestii 1 rok, ora’  Józefa oaza u- 
niewinnił. Kosztami sądowymi obcią­
żono oskarżonych z w y ją t’ .cm Saza.

Jak uzdrcwlf gospodarkę samorządu?
Wnioski komisji Ja ro szyń skie g o

W  ministerstwie Skarm  odbyła 
oię we wtorek przed południem kop 
ferencjA praaow- w związku z uKon 
e.eniem prac Komisji do oddłużenia 
Związków samorządowych. Przew od­
niczący tej komisji pan rice minisrei 
Jaroszyński przedstawił w jczei -.ują 
co wyniki akcji, które '©mówiliśmy 
już v e  wczorajszym  uumerze.

Pominie radykalnej kuracji, zasto­
sowanej do związków samorządo­
wych jest jeszcze poważnr grupa 
związków, które' dotychczas nie os’ ą 
gnęły równowagi gospodarcze].

Podzielić jo  można na kilka grup. 
a mianowicie te, które posiadają 
strukturo deficytową (gm in y wiej­
skie gdzie deficyt jest zjawiskiem

mniej albo więcej powszechnym) i 
związk' samowystarczalne, zwłasz­
cza po oddłużeniu, które przy porząd 
nej gospodarce publicznej mogą pro 
wadzić produktywną pracę i wypeł­
niać swoje zac.an.a.

W  toku prac komisji odałuźenio 
wej zaryspuaiy się wnioski i postu­
laty bez których realizacji nie moż­
na uznać odcinka samorządowego za 
uporządkowany ostatecznie.

Stwierdzono konieczność odciąże­
nia związków samorządowych od po­
noszeni i  niektórych ciężarów. W  
pierwszym rzędzi* należy tu obo’ r o ­
żen wypłacania przez gm iny dodat­
ku • mieszkaniowego nauczycielom 
szKoł powszechnych, dalej obowiązek

Pościg za zbiegłym! więźniami
S c h w y ta n ie  je d n e g o , p o w r ó t d ru g ie g o

RZESZÓW , 13. 7. (tel. w ł.). Uciecz- mano jednego ze zoiegaw. Natomiast11 ______ _______________________________ka 11 więźniów z więzienia sądu o- 
kręgowego w  Rzeszowie zelektryzo­
wała cate miasto. Ucieczkę zorganizo­
wali notoryczni bandyci: Książek,
Szwarc i Żelazny. Nakłonili oni pozo- 
stałych więźniów, odsiadujących karę 
w  tej samt j celu

Natychmiastowy pościg policji nie 
dai poważniejszych rezultatów. W  ob­
rębie zaoudowań więziennych zatrzy-

sensację wzbudzi1 dobrowolny pov.rot 
jednego z więżm ow Henryka Czyża. 
Zgłosi się on do naczelnika więzienie, 
oświadczając, że do uc.eczk1 nakłoi.’ 
li go Szwaic i Książek. W idząc jed­
nak beznadziejność ucieczki powraca 
za namową rodziny do więzienia.

Czyż odsiaduje karę 15 lat w ięzie­
nia za zabójstwo.

C h l e w u  n i e  b e d z i e
wasme.

Prawie na każdym kroku 
spotykamy się ze zjawiskiem, 
że ludzie zajmujący tak zwa­
ne poważne stanowiska w ży­
ciu gospodarczym, lub też za­
wodowi ekonomiści z lekce­
ważeniem traktuję prądy ide­
alistyczne w życiu guspodar- 
czym i politycznym. Polityka, 

StinowiŁu"*“*—**“ “ " - g r . —‘■ f"  to* sztuka szalbiercza, gospo- 
5 , » . « ,  >n > «  ! ‘ “ k .  wJZysk„.
na pań stw a  Polskiego ale i Trudno si§ nie zgodzić ze słu

7o  częste kłótnie

Ks. Henryk
Henryk był w r. J922

Ks.
r. preze-

undu na Górnym Śląsku.

rzucił szprL WłKdze skarl,,we> oraz

na terpn* uustwa roism ego ale i j-i u u i i u  “  .
rator P(Ae- Genewy. W  r. 1934 proku s z n o ś c ią  ty c h  o k r e ś le ń ,  je ś l i  
pow iedzia^1? ^ 1 ls- Henryka do od- ch0dzi o dosadne zobrazowa- 
ll,tłu t »a ru c Kan,,ei I t  t - r r -  nie dzisiejszego stanu rzeczy. 
v a ł  Dolskie ê W kt.ór5:m za8tak0: Gorzej, żc Tudzie wygłasza-

zdania, skądinąd 
ani, że jest 

to stan normalny i zgodny z 
naturą rzeczy W  oczach tych 
ludzi gospodarka jest tere­
nem, jak gd jby wyodrębnio­
nym spośród całego komplek­
su działalności ladzkiej, tere-

du doIi k i. *  °beig  nod dresem rzą ją c y  ta k ie  z d a n ia
towicach wj-ystat d nkręKowy w  K a" u c zc iw a , sa p r z e k o n  
księciem listy g N untującym się łn  s ta n n o rm a ln y

Drugi
K s - A l e k s a n d e r

spadkobierca .tare^o lc,pszczyńskiego ks ~
przer długi okres czj ^ n d e r  
łączem hitlerowskim
przez‘ dł” gi okres c z a s u ^  -ylłacwm httlerowsldat . -2yrnym dzia-  j ,
łów hitlerowskich nem, na którym zasady morał
do kazań u 10 orze -  R . Z l  r t  
mieckiej za homos ;suaittlr M f -ń  
później sąd Ap“'ac- ,ny unitw 
Aleksanura w»kuteiv. „braku dowodów" 
(jeden ze współcskr*zonyCh
n >k rzeżnicki zastrzeli: sie. przei roż­

ne nie obowiązują, jedynym 
zaś prawTem —  jest prawo sil­
niejszego, Bardzo często głosi 
ciele zasad amoralności w ży­
ciu gospodarczym są gutliwy-

prawą apelacyjną), k=, Psuczyńsią do m i pbrfińcąp)’ ząsad njorąl

nych w życiu rodzinny m, to- 
warzyskim, zawodowrym i t, d.

Tak spaczone pojęcia o go­
spodarce to wrvnik spustosze­
nia w umysłach, jakiego doko 
nała doktryna materialistycz- 
na ekonomicznych teorii libe- nie materialne, 
ralnych i socjalistycznych XIX 
Wieku.

Z ludźmi o mózgach tak na­
stawionych trudno nieraz dys 
kutować, albo żal im się roz­
stać z ciężko nabytymi wyni­
kami „wykształcenia", albo 
też im osobiście w-ygodniej sto 
sow”tć takie właśnie zasady .

Najlepiej wówczas zapytać, 
dlaczego pomimo powodzenia 
doktryny’ o wyłącznie egoisty­
cznym podłożu życia gospo­
darczego, w tej właśnie dzie­
dzinie ludzkość najwięcej za­
wdzięcza vTynalazcom, czyli lu 
dz.iom typu idealistycznego?

No tak, padnie odpowiedź, 
ale < i ludzie osobiście nic nie 
posiadają. Dobrze, a ks. Sta­
szic, znany idealista gospodar 
czy, czyż nie wypracował jed 
nej z największych na owe 
czasy forlpu?

No tak, ale czasy były inne.
Jak gdyby uczci w’ym lu­

dziom miało dziś ' specjalnie 
zależeć, : by panowały takie 
czasy, gdy nieuczciwi mają 
specjalne szanse na powodze- 

a uczciwi są 
zmuszani do małpowania 
złych obyczajów.

Bodaj, że żaden naród dążą 
cy do normalnego układu ży­
cia gospodarczego i społeczne 
go nie jest zainteresowany w 
usprawiedliwianiu wyzysku i 
amoralności w życiu gospodar 
czym. Chyba tylko iniędzyna- 
ród zvdowski, unikający w ten 
sposób potępienia za odwiecz 
ne praktyki lichwy, wyzysku 
eksnloataeji autochtonów.

Możneby tu przytoczyć do­
sadny przykład z innej dzie­
dziny: wTe wszystkich szpUa- 
lach warszawskich swego cza 
su chodow'ano nierogaciznę, 
chlewy wietrzono wT porze po­
łudniowej, a płynący stamtąd 
mdły odorek, zwiastował cho­
rym —  posiłek. Tymczasem 
clilewy w szpitalach skasowa 
no. Pewien zas.iedz-ały; pa­

cjent, nie czując, zwykłego w 
porze obiadowej zaduchu, wy 
raził obawTę, żc tego dnia obia 
du nie będzie.

Podobnie z materializmem 
gospodarczym.

Nie ma powrodu do wzrusza 
nia ramionami i obawy ó los 
życia gospodarczego z chwilą, 
gdy zostanie ono poddane za­
sadom idealizmu gospodarcze 
go. Życie gospodarcze niego- 
rzej spełniało swe zadania 
w okresie, gdy wszyscy bracia 
i towarzysze cechowi zbierali 
się przy w7spólnym ołtarzu, 
aniżeli w okresie, gdy „bracia 
fartuszkowie" zbierają się w 
Rotai-y Clubie celem spożyci* 
wspólnego obiadu bez różnicy 
wyznania i narodowości.

A więc próżne obawy: ży­
cie rodzinne nie rozchwieje 
się po zatamowaniu praktyk 
rozwodowych słynnego zboru 
wileńskiego, życie gospodar­
cze wytrzyma rów-nież atmos­
ferę czystości.

Po prostu chlewu nie bę­
dzie l

Ant. G.

ponoszenia kosztów leczenia i opieki 
spoiecznej, gdzie należałoby pójść na 
zmianę prawa ubogich.

Następną grupę stanowią wnios­
ki, dotyczące usunięcia pewnych 
czynników, działających destrukcyj­
n i’  na gospodarkę samorządową. 
Najważniejszym  postulatem jest ©- 
derwanie państwowej polityki zatrud 
nienia od polityki inwestycyjnej po­
szczególnych związków samorządo­
wych, drugą sprawą która wieiu sa­
morządom grozi wywróceniem bud­
żetu jest sprawa pracownicza. Tu na 
pierwszy pian wysuwa się zagadnie­
nie emerytur, wym agające szybKie- 
go i ostaiecznego uregulowania. 
Wspomnieć wreszcie trzeba o szkód, 
liwych wpływach na gospodarkę sa­
morządową niektórych reform  poaar 
kowych.

Po za postulatami negatywnym i 
wysuwają się Kwestje pozytywne, 
sprowadzające się do planowej kon­
strukcji gospodarki samorządowej. 
T u wysuwa się kwestia planowości 
inwestycyj, związana z potrzebą or­
ganizowania normalnego kredytu 
komunalnego. Jednym z podstawo­
wych zagadnień jest kwestia reform 
mj ' finansów samorządowych, aibo- 
wiem stwierdzić trzeba, że istnieją­
cy system jest zły.

Bardzo istotną grupę wniosków 
stanowią postulaty, dotyczące za­
bezpieczenia porządku w gospodarce 
samorządu. Kom isja odluzeniowa u- 
znała za pożądane wprowadzenie ma 
terialnej odpowiedzialności organów 
zarządzających związków samorzą­
dowych oraz urzędników samorządu 
wy :h za niezgooną z obowiązujący­
mi przepisami gospodarkę, ( a  jak  
często [a gospodarka wynika z ubo­
cznych wpływów i nacisków politycz 
nych!).

W szystkie te postulaty Komisja 
przedłoży p. ministrowi Skarbu.

R a n e k  s ło n e c z n y
P rz ew id y w a n y  p rz eb ie g  p o go ­

dy do w ie c zo ra  dn ia  14 b. m .: 
N ad  ranem  m iejscam i m g ły . 

R anek  słoneczny, w  god z in a ch  
popo łu dn iow ych  w zro s t zachm u­
rzen ia  typu  k łęb ias tego . P op o ­
łudniu  m o ż liw e  p rze io tn e  de­
szcze i  lekka sk łonność do burz. 
C iep le j, na noc ro zp ogod zen ia .

H  N O W Y
ŁAD

D n i
□ B

9 9

B B

C hcesz w iea z ie ć  p ra w d ę  o Ru­
chu N a ro d o w o  R adyka ln ym , za­
prenum eru j „N o w y  Ł a d " .

P ren u m era ta  kw a” t. zł. 2.20, 
d la p ren u m era to rów  „ A B C "  zł. 
1.50

A d -e s  Adm in . i R ed. A l. Jerozo* 
lim sk ie  3a, m. 11. K on to  P . K . O. 
10666,


